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d ie  T o c h te r  e n t s e t z t  a u f .  M it  d ia b o l i s c h e n  G r in s e n  s a h e n  B o th m a n n  u n d  s e in e  H e n k e r s k n e c h t e  
d e m  Y o r g a n g  z u .  „ N ic h t  w a h r ,  d a  s in d  w i r  d o c h  h u m a n e r ,  a l s o  n i c h t s  a i s  r e i n  i n  d e n  W a ­
g e n ” . s a g t e  e r .  ( E ig e n e  A u s s a g e n  d e s  B o th m a n n ;  Z e u g e :  L a n d r a t  u n d  K r e i s l e i t e r  B e c h t) .

D e r  u n m i t t e l b a r e  L e i t e r  u n d  A u s f u h r e r  d e s  S o n d e r k o m m a n d o s  w a r ,  w ie  b e r e i t s  e r w a h n t ,  
B o th m a n n .  S e in  D i e n s t v o r g e s e t z t e r  u n d  H a u p t v e r a n t w o r t l i c h e r  w a r  d e r  S S - O b e r f i i h r e r  R a m -  
z o c h ?  17 I c h  h a b e  o f t e r  y e r s u c h t  in  K r e i s e n  h o h e r e r  B e a m te n  d ie  S p r a c h e  a u f  d ie s e s  g r a u e n -  
v o l l e  V e r n i c h t u n g s w e r k  z u  b r in g e n .  U n b e g r e i f l i c h  w a r  m i r  d ie  s t e t s  z u r  S c h a u  g e t r a g e n e  
G le i c h g i i l t i g k e i t  m i t  d e r  m a n  d a r u b e r  h i n w e g g i n g .  V ie l l e i c h t  w a r  d ie  G le i c h g i i l t i g k e i t  n u r  
M a s k ę  u n d  d a h i n t e r  s t a n d  d ie  A n g s t  s i c h  z u  y e r r a t e n  u n d  s e l b s t  d o r t  g e r i c h t e t  z u  w e r d e n .  
J e d e s  R e c h t  h a t  j a  im  W a r t h e g a u  l a n g s t  a u f g e h ó r t .  E s  g a b  n u r  e i n  R e c h t  u n d  d ie s e s  w a r e n  
d ie  A n o r d r iu n g e n  v o n  G r e i s e r  u n d  s e in e n  H e n k e r s k n e c h t e n .

Spośród zbrodni Wehrmachtu dokonanych podczas działań wojennych na 
ludności cywilnej we wrześniu 1939 r. wiele jeszcze czeka na swą dokumen­
tację, którą mogą stanowić dzisiaj niestety tylko zeznania świadków. Ten­
dencje istniejące w dowództwie Wehrmachtu można tylko w niektórych w y­
padkach wykazać niemieckimi dokumentami, jak np. odezwą zamieszczoną 
w ulotce zrzuconej nad Warszawą w dn. 25 IX 1939. Generał niemiecki grozi 
w niej rozstrzelaniem 20 mieszkańców stolicy za każdego żołnierza niemiec­
kiego, który padnie w Warszawie W szeregu innych miejscowości doszło do 
wykroczeń jaskrawię sprzecznych z prawem międzynarodowym. Los ludności 
cywilnej na terenach zajętych przez Wehrmacht ilustrują dobitnie wydarzenia, 
które miały miejsce w Złoczewie, na południowo-zachodnim odcinku frontu, 
gdzie trzy kliny ósmej armii niemieckiej pod dowództwem gen. Blaskowitza 
wchodziły w terytorium  Rzeczypospolitej. Te właśnie wydarzenia są przedmio­
tem niniejszej dokumentacji.

Złoczew jest miasteczkiem w pow. sieradzkim. Leży przy szosie Wrocław- 
-Łódź w odległości około 13 km na zachód od rzeki Warty, 24 km na północ 
od Wielunia i 23 km na południe od Sieradza. Liczy dziś około 2 500 mieszkań­
ców trudniących się przeważnie rzemiosłem i rolnictwem. Posiada dwa za­
bytkowe (barokowe) kościoły — jeden z klasztorem bernardynów z 1600 r. 
oraz drugi — parafialny z 1601 r. Przy ul. Burzenińskiej znajdują się ruiny 
barokowego pałacu z XVII w. zniszczonego przez hitlerowców. Złoczew, odda­
lony zaledwie o około 40 km od przedwojennej granicy polsko-niemieckiej, 
został już w dn. 3 września zajęty przez oddziały Wehrmachtu. Na kilka 
godzin przed ich wkroczeniem przesuwały się tędy jednostki armii „Łódź”, 
którą dowodził gen. Rómmel. Wycofywały się one z przedpola zasadniczej 
linii obronnej, gdzie poniosły znaczne straty. Cofanie się (28, 30 i 31 pułk pie­
choty 10 dywizji piechoty) z pozycji pośredniej (rzeka Łużyca, Klonowo, Huta,

1 O dezw ę tę ogłosił „Przegląd Z achodni” (1961 nr 4), następnie tygodnik  
„Stolica” (z 1 IV 1962) z w ezw aniem  do zgłaszania się osób, które tę ulotkę m iały  
w  ręku. K ilku św iadków  m ieszkających dzisiaj w  różnych stronach P olsk i przy­
pom niało sobie ową ulotkę i d latego należy fakt jej zrzucenia uznać za udow od­
niony.

ZBRODNIE W EH RM ACHTU W ZŁOCZEW IE

Przegląd Zachodni, n r 3, 1962 Instytut Zachodni



106 M ateriały

Wola Rudlicka) rozpoczęło się w nocy z 2 na 3 IX 1 i przebiegało w zamie­
szaniu 3. Ani w samym Złoczewie, ani w najbliższej okolicy walk nie było. 
Wynika to z literatury  przedmiotu, prac Kirchm ayera i Rómmla oraz zeznań 
świadków przesłuchanych przez pracownika Instytutu Zachodniego. Mel­
dunek Oberkommando der W ehrmacht z dn. 4 IX brzmiał: „W szybkim m ar­
szu zbliżyły się nasze oddziały na odległość 20 km od Sieradza” *. Meldunek 
ten dotyczy dnia 3 IX, kiedy to Niemcy w szybkim marszu przeszli przez Zło­
czew, nie staczając tam żadnej walki. W dn. 4 IX gen. Rómmel otrzymał 
meldunek z rozpoznania lotniczego, że o godz. 13,30 ruch kolumny samo­
chodów pancernych długości 2,5 km ciągnął się od Złoczewa w kierunku 
na S ieradz5.

Większość mieszkańców Złoczewa uciekła z miasta w obawie przed dzia­
łaniami wojennymi. Na miejscu pozostało ich stosunkowo niewielu. W nocy 
z 3 na 4 IX żołnierze niemieccy zaczęli bez przyczyny palić dom po domu 
i strzelać do ludności. Według zeznań świadków liczba zabitych dochodzi do 
dwustu. Większość — to niezidentyfikowani uchodźcy. Udokumentowano 
jedynie zgony samych mieszkańców Złoczewa w liczbie 58. Została ona także 
potwierdzona pisemnie przez Prezydium Miejskiej Rady Narodowej. Z liczby 
tej został udokumentowany zgon 58 osób w Urzędzie Stanu Cywilnego. 
Resztę stanowili uchodźcy, dla których — jak pisze Prezydium MRN — nie 
sporządzono aktów zgonu. Zwłoki wszystkich zabitych w dniu 3 i 4 września 
1939 w Złoczewie zostały pochowane na miejscowym cmentarzu.

Świadkowie przedstawiają w zasadzie zgodnie obraz tragicznych dni, mimo 
że nie znają się bliżej między sobą i mieszkają nieraz w znacznej od siebie odle­
głości. Jedyna w zeznaniach różnica dotyczy chwili rozpoczęcia podpalania 
domów. Spośród sześciu świadków (Cecylia Korpecka, Józef Jabłoński, J a ­
nina Modrzewska, Stanisława Krzywania, Kazimiera Szmit, Zofia Zasina, 
Jan  Kożuszek) jeden (Stanisława Krzywania) stwierdza, że „Niemcy po 
wkroczeniu zabrali się zaraz do palenia miasta i mordowania ludności”, 
drugi (Kazimiera Szmit), że „wkrótce potem (scil. po wkroczeniu) miasto 
stanęło w płomieniach”. Pozostali świadkowie zeznali, że podpalanie roz­
poczęło się w nocy z 3 na 4 IX 39 r. względnie nad ranem 4 IX i trwało 
przez cały dzień. Ostatni żołnierze polscy wyszli z miasta w niedzielę, dn.
3 IX w południe. Tylko świadek Zofia Zasina widziała tego dnia po po­
łudniu samotnego żołnierza polskiego, który mówił jej, że szuka swego od­
działu. Został on na jej oczach przebity bagnetem przez Niemca.

Wszyscy świadkowie zeznają zgodnie, że mordowanie ludności cywilnej 
nie było niczym uzasadnione. Żołnierze niemieccy strzelali do wszystkich

2 J. R ó m m e l ,  A rm ia  'Łódź’ w  kam panii w rześn iow ej.  „W ojskowy Przegląd  
H istoryczny” nr 3/58, s. 256.

9 J. K i r c h m a y e r ,  K a m pan ia  w rześn iow a .  W arszawa 1946, s. 89.
4 Der grosse deulsche Feldzug gegen Polen. Eine Chroniłc des Krieges in W ort 

und Bild.  G eleitw ort — G eneraloberst von  R e i c h e n a u .  Verlag fur M ilitar- 
und F achliteratur A. Franz Góth und Sohn, 1939, IZ Dok.-1-455, s. 332.

5 J. R ó m m e l ,  op. cit., s. 273,
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ludzi, których spostrzegli, nawet do wychodzących z płonących domów. Oto 
w yjątki z zeznań, które nie zostały niżej zacytowane. Świadek Kazimiera 
Szmit powiedziała:

„Nad ranem żołnierze rzucili granat zapalający na naszą obórkę, która 
z m iejsca stanęła w  ogniu (była słomą kryta). W yszłam z dziećm i i sąsiadami 
na podwórze w  obaw ie przed spaleniem  się. Gdy stanęliśm y na podwórzu, posy­
pały się w  naszym  kierunku strzały. Ja zostałam  ciężko ranna — odcięło mi 
lew ą dłoń; córka moja Maria została ranna w  nogę, a syn Stan isław  w  plecy, 
ram ię i łopatkę”.

Św iadek Zofia Zasina ośw iadczyła:
„Czternastu żołnierzy stanęło także przed m oim  domem, ’ wszyscy oni za­

częli strzelać z karabinów  ręcznych przez okna do w nętrza domu. W końcu rzu­
cili jeszcze granat. Strzały trafiły  m ego męża w  brzuch i udo. Ja leżałam  na 
podłodze i w  ten sposób uniknęłam  śm ierci”.

Dokładniejszy obraz dają poniższe trzy zeznania, kt.óre przytaczamy w ca-

Dnia 20 listopada 1961 r. Cecylia  K orpecka  z łoży ła  p rzed  niżej podpisaną m gr  
Barbarą Bojarską, p racow nik iem  In s ty tu tu  Zachodniego w  Poznaniu, w  m ie szk a ­
niu sw o im  w  Z łoczew ie  p r z y  ul. Kościelnej 10 n astępu jące  zeznanie:

Św iadek C ecylia Korpecka ośw iadczyła co do osoby: N azyw am  się Cecylia  
K orpecka, mam lat 78, jestem  w dow ą, trudnię się  w ynajm ow aniem  m agla, m iesz­
kam  w  Z łoczew ie pow. Sieradz przy ul. K ościelnej 10.

Do spraw y: U rodziłam  się w  Z łoczew ie. Rodzina moja od pradziadów  w yw odzi 
się ze Złoczewa. Przed w ojną 1939 r. m ieszkałam  przy ul. W ieluńskiej.

Dnia 3 w rześnia 1939 r. przechodziło w ojsko polsk ie przez Złoczew. B yło to 
w czesnym  rankiem . Jeden z żołnierzy pow iedział mi, żebym była spokojna, bo 
tutaj w alk  nie będzie. Po południu tego dnia w yszłam  na R ynek i tam  n iespo­
dziew anie zobaczyłam  trzech żołnierzy niem ieckich. P odeszli oni do m nie i pytali, 
gdzie by tu można było napić się piwa. Jeden z nich m ów ił dobrze po polsku. 
N ie zatrzym yw ali m nie oni długo. Poszłam  w ięc do domu i nakłaniałam  m ego  
m ęża do ucieczki z m iasta. Mąż mój jednak nie chciał ruszać się z domu. M ówił, 
że N iem cy nam, starym  ludziom , nic nie zrobią. Nad w ieczorem  tego dnia w y ­
szłam  na u licę i zobaczyłam , jak N iem cy prow adzili na R ynek księdza proboszcza  
U latow skiego, potem  aptekarza Jabłońskiego. W krótce jeden żołnierz przyszedł 
do naszego domu i zabrał m ęża na Rynek. Mąż po chw ili w rócił do domu. M ów ił 
mi, że N iem cy kazali księdzu, aptekarzow i i jem u podpisać ośw iadczenie, że 
w  m ieście nie ma żołnierzy polskich. Po jakim ś czasie przyszedł inny żołnierz  
niem ieck i i pytał nas raz .ieszcze, czy w  m ieście nie ma żołnierzy polskich. Za­
groził nam, że jeśli znajdzie się jakiś polski żołnierz w  Z łoczew ie, to m iasto zo­
stanie zburzone. Po kolacji usłyszałam  dość gęste strzały w  m ieście. W dalszym  
ciągu nakłaniałam  męża do ucieczki, ale bezskutecznie. Strzały słychać było przez 
całą noc z 3 na 4 w rześnia. W Z łoczew ie pozostało w  tych dniach n iew ielu  ludzi; 
w  obaw ie przed N iem cam i bardzo w ie lu  ew akuow ało się.

Nad ranem  4 IX  w yszłam  na podwórze, gdy w tem  na nasz dom rzucono granat 
zapalający. Dom stanął w  płom ieniach. Pobiegłam  czym  prędzej do m ieszkania  
i w yciągnęłam  m ego m ęża (był o 18 la t starszy ode m nie) z posłania. Wkrótce 
w eszło  do naszego m ieszkania dwóch żołnierzy niem ieckich. W yprow adzili oni 
nas na ulicę. B yliśm y przerażeni i cofaliśm y się przed nim i ku drzw iom  sklepu  
m ięsnego, który znajdow ał się na froncie naszego domu. B ył tam  jeszcze trzeci 
żołnierz niem iecki, który — jak zrozum iałam  — nie pozw alał strzelać do nas.

łości.
B A R B A R A  B O JA R S K A
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Jednakże w krótce padł strzał, a mąż mój ugodzony kulą w  serce padł n ieżyw y  
pociągając m nie za sobą na ziem ię. Po chw ili, gdy żołnierze niem ieccy, którzy  
rozstrzelali m ęża, odeszli, podniosłam  się. W padłam do m ieszkania i zabrałam  
stam tąd ten oto krzyż oraz drugi m isyjny ze sobą. B iegłam  przerażona po ulicach  
szukając ludzi. Z daleka ujrzałam  m ężczyznę prowadzącego konie na łąkę. Chcia­
łam  dobiec do niego, ale nie zdążyłam , bo i on padł od ku li na moich oczach. 
W idziałam  w okół siebie palące się domy, całe u lice stały w  płom ieniach. Na skraju  
m iasta, od strony W ielunia, znalazłam  zam ieszkały jeszcze dom pew nej N iem ki 
w e w si M ilianów . N iem ka ta udzieliła  m i schronienia przez noc. Rano 5 IX  przy­
szedł żołnierz niem iecki do tego domu. Spytałam  go za pośrednictw em  gospo­
dyni, czy m ogę wrócić do domu. Żołnierz pow iedział, żebym  nie w racała do domu. 
bo Z łoczew  będzie się palił jeszcze przez osiem  dni. M im o to poszłam  do domu. 
Gdy w eszłam  do m iasta, w idziałam  na jednej z ulic w óz drabiniasty, na który dwaj 
m ężczyźni k ład li zabitych w yciągn iętych  spod gruzów. D waj żołnierze p ilnow ali 
tego wozu. Na w ozie było w ie lu  zabitych, m. in. także Żydzi. Wóz był napełniony  
trupam i jak beczka śledzi. Doszłam  do m ego domu, który był cały w  zgliszczach. 
Pod zgliszczam i leżały  spalone zw łoki m ego m ęża. Zdołałam  w ydobyć z p iw nicy  
trochę b ielizny i pościel. Pozbaw iona dachu nad głow ą znalazłam  schronienie  
u znajom ych — M aciejew skich przy ul. W ieluńskiej.

Protokół został św iadkow i przeczytany i przez niego podpisany.
Złoczew , 20 XI 1961.

Dnia 20 l istopada 1061 r. m g r  Józef Jabłoński z ło ży ł  p rzed  n iżej podpisaną  
m gr B arbarą Bojarską, p raco w n ik iem  In s ty tu tu  Zachodniego w  Poznaniu, w  m ie ­
szkaniu  sw o im  w  Z łoczew ie  p r z y  ul. W ieluńskie j  9 następujące zeznanie:

Św iadek  mgr Józef Jabłoński ośw iadczył co do osoby: N azyw am  się Józef 
Jabłoński, mam lat 72, jestem  z zaw odu aptekarzem , m ieszkam  w  Złoczew ie przy 
ul. W ieluńskiej 9, pracuję w  aptece pod zarządem państw ow ym  w  Z łoczew ie przy 
ul. W ieluńskiej 9.

Do spraw y: M ieszkam  w  Z łoczew ie od r. 1937. Przed w ojną 1939 r. m ieszkałem  
w  tym  sam ym  domu, co dziś. Przed w ybuchem  w ojny n ie w idziałem  tu żadnych  
przygotow ań do w alk i ani też żołnierzy polskich.

W pierw szych dniach w rześnia w kroczyli do Złoczew a N iem cy. N astępnego  
dnia po w kroczeniu zaczęli oni bez przyczyny palić m iasto. M yślę, że zrobili to 
dla sterroryzow ania ludności. W ielu m ieszkańców  uciekło z m iasta poprzednio, 
a tych, którzy pozostali, praw ie w szystk ich  żołn ierze n iem ieccy rozstrzelali. W i­
działem , jak rozstrzeliw ali oni nie tylko m ężczyzn, ale i kobiety z dziećm i. Strzelali 
.iak do zw ierzyny — do każdego napotykanego człow ieka. M nie w yprow adzili tego  
dnia na Rynek, a stam tąd do N ow ej W si (m ajątek) razem  z innym i m ężczyznam i. 
B yło nas tam  około 50. Po k ilku  dniach w ypu ścili nas jednak, w ięc m ogłem  wrócić  
do Złoczewa. Dom mój ocalał, m im o że m iasto zostało spalone w  dniu 4 IX  39 
w  80%.

N astępnego dnia po pow rocie z N ow ej W si poszedłem  w  stronę Burzenina  
(ukryłem  tam poprzednio sw oje rzeczy). Po drodze zatrzym ała m nie jadąca ko­
lum na zm otoryzow ana w ojsk  n iem ieckich. Ż ołnierze zabrali m nie na sam ochód  
(m usiałem  stać w  czasie jazdy na stopniu) i w  odległości około 2 km od Złoczew a  
zatrzym ali się. Dowódca kolum ny odprow adził m nie na pole, w yją ł nagan, od­
bezpieczył, lecz w  ostatniej chw ili w strzym ał się i schow ał broń do futerału. 
Przesiadł się następnie do innego sam ochodu, a m nie polecił odw ieźć do dow ództw a  
w  Z łoczew ie. Tam przetrzym ano m nie przez 2 dni, potem zw olniono. Przetrw ałem  
szczęśliw ie całą okupację w  Z łoczew ie.

Protokół został św iadkow i przeczytany i przez n iego podpisany.
Z łoczew , 20 X I 1961,
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Dnia 20 listopada 1961 r. Jan K ożu szek  złoży ł  p rzed  niżej podpisaną m gr  
Barbarą Bojarską, pracow n ik iem  In s ty tu tu  Zachodniego w  Poznaniu, w  dom u  
sw o im  w  Z łoczew ie  p rzy  ul. Z łoczewska W ieś 2 następujące  zeznanie:

Św iadek Jan K ożuszek ośw iadczył co do osoby: N azyw am  się Jan Kożuszek, 
m am  lat 72, jestem  z zaw odu rolnikiem , m ieszkam  w  Z łoczew ie przy ul. Z ło- 
czew ska W ieś 2.

Do sprawy: M ieszkam  w  Złoczew ie od r. 1935.
W pierw szych dniach w rześnia 1939 r. przechodziły oddziały w ojska polskiego  

przez Złoczew . Żołnierze zatrzym yw ali się także u m nie w  celu posilenia się. 
W niedzielę, dnia 3 IX, żołnierze polscy rano jeszcze przechodzili przez m iasto. 
W 3 0 m inut po w yjściu  ostatnich żołnierzy polskich z mego podwórza, zauw ażyłem  
od strony W ielunia żołnierzy niem ieckich na rowerach. Stałem  na podwórzu  
i przyglądałem  się im. Jeden z nich podszedł do m nie i spytał, czy jestem  Żydem. 
Znam język niem iecki i um iałem  się  z nim  porozumieć. N iem iec pytał m nie także  
czy u m nie w zględnie w  innych domach są żołnierze polscy oraz czy posiadam  
broń. P ytał następnie, czy w  m ieście jest dużo Żydów. O dpow iedziałem , że tak. 
W ówczas N iem iec pow iedział: „Aj, aj, w as g ib t’s in  dieser Stadt". U przedził m nie, 
abyśm y pozostali na m iejscu i nie w chodzili do m iasta, bo z m iastem  będzie źle.

N astępnego dnia, tj. 4 IX  1939 słyszałem , jak w  m ieście strzelano. W idziałem , 
jak m iasto płonęło. Poszedłem  na ul. Ogrodową i stam tąd w idziałem , jak żołnierze 
niem ieccy ostrzeliw ali dom y zapalającym i kulam i. W m oim ogrodzie był schron, 
w  którym  ukryw aliśm y się. Gdy w róciłem  z ul. Ogrodowej, zauw ażyłem , że 
N iem cy zbliżają się do m ojej zagrody. Jeden z nich zbliżył się do m nie i chciał 
m nie zastrzelić. W ytłum aczyłem  mu, że p ierw szy patrol nie kazał nam  się ruszać 
z domu, bo tu nas nic złego nie spotka. N iem iec odw rócił się w ów czas i poszedł. 
W idziałem , jak dołączył on do grupy żołnierzy, która sk ierow ała krok na Trakt 
Burzeniński.

W ieczorem  poszedłem  do m iasta. Na ul. K ościelnej zauw ażyłem , że N iem cy  
prowadzą cyw ilów  na jedno podwórze. Skręciłem  w  ul. W ieluńską i daw ałem  
ludziom  tam  spotkanym  znak, aby nie w chodzili do m iasta. Z auw ażył to prze­
chodzący oddział żandarm erii, a jeden z żandarm ów  podszedł do m nie i w y tłu ­
m aczył, że w  tej chw ili grom adzi się m ężczyzn dla zaprow adzenia porządku  
w  m ieście. Zabrał m nie ze sobą jako tłum acza. W krótce jednak udało m i się  
w rócić do domu. W idziałem  w ów czas bez przerw y płonące jeszcze m iasto. Na 
ul. K ościelnej i W ieluńskiej nie było w idać zabitych. W iem jednak, że na innych  
ulicach leżało sporo zabitych. Ludność Z łoczew a w  w iększej części w yw ędrow ała  
z m iasta. Wśród zabitych najw ięcej było uciekinierów .

Protokół został św iadkow i przeczytany i przez niego podpisany.
Złoczew, 20 X I 1961;
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